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Na prowincji w Królestwie 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Głowna kassa oszczędności.—-W ty g o d n iu  up łyn ionyu i 

J o  dnia 17 (29) Maja "roku bieżijcego włącznie, w ydano  
s ia żecz ek  now vch  69, na k tó re ,  tudzież  na daw nie jsze  
w 422 wnioskach złożono rs. 7 ,236  ko. 90. Na żądanie
157 ucze-stnikom w y płacono  (próctf p ro cen tu  za ro
rs. 28  ko. 44%), n .  6 ,969 k. A5% i «n»órzono p ę ­
czek oszczędności 33. P rze to  uczes tn ików  , P 
siada kap ita ł  rs . 707.631 kop. 84^.

WIADOMOŚCI ZAOKAMCZNE
A N G- L J A.

Londyn 23 moja. Utworzenie korpusów ocho­
tniczych Rifflicorj/s  (strzelców), nie powiodło się 
wcale, a rząd słyszy ze wszech stron utyskiwa­
nia, że ulegając natarczywemu i pełnemu zapału 
parciu artykułów gazeeiarskich; udzielił potwier­
dzenie swoje temu planowi. Krok taki w Anglji, 
jest niepodobnym do wykonania, i może się tylko 
ograniczyć n a  werbowaniu tych rohotnikow, k tó­
rzy po fabrykach nie mogą znalezc zajęcia.

• 1 J (Neue Pr. Zntung.)
C z v ta m v  w  Morning Herold: Observer r o z ­

p u s z c z a  n a jn i e d o r z e c z n i e j s z e  w ie ś c i .  T a  w y r o c z n i a  
w c z o r a i  d o n ie ś ć ,  ze  l o r d  D e r b y  u td i -

szecli. i ze w tym celu posłałby flotę angielską 
i wojska angielskie przeciwko mocarstwom sprzy-
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ośmieliła się wczoraj donieść, ze lord Derby ubli 
żył lordowi Palmerston, wzywając tego byłego na­
czelnika gabinetu oraz niektórych z jego stronni­
ków ażeby weszli w skład gabinetu lorua Derby. 
O bserver  dodaje, dalej, że lord Palmerston z go­
dnością odrzucił tę propozycję. Możemy zapewnie 
naszych czytelników, że żadna z osob, o których 
Observer  wspominał, nie wiedziała ani o tej p ro­
pozycji, ani o odmowie. _ _

Mor n i"  Herold stara s ię  następnie oznaczyć, j a ­
kżeby skutki dla polityki Anglji pociągnęła za so­
bą nominacja lorda Palinerstona na pierwszego 
ministra. ,

L o r d  D e r b y  i jego towarzysze mowi on, po 
stanowili pilnować ścisłej neutralności i zacho­
wać pokój tv Anglji, chociażby wojna miała się 
s r o ż y ć n a  około. Lord Palmerston zaś s ą d z i ,  żeAn- 
gj i powinna p r z y ł o ż y ć  rękę do zmian we Wio-

X *. ̂ lol.lv' — » "i. r
mierzonym, k’óre nic nam .złego nie zrobiły i któ­
rych polityką była zawsze starać się o utrzyma­
nie jak  najprzyjaźniejszych stosunków z rządem 
i narodem angielskim. , • - • i

Jeżeli więc jak Observer utrzymuje, dojścieido 
władzy lorda Palmerston, jest rzeczą niezawodną, 
naród" powinien się spodziewać wojny długiej 
i kosztownej, podwyżki w podatkach i stagnacji 
handlu. Za danym znakiem granice tej walki wiel­
kie przybierą rozmiary. Klęski, które tyle złego 
wyrządziły naszemu krajowi przy początku wieku 
bieżącego, po\ttórzą się znów, i nikt nie będzie 
zdolny odgadnąć, jaki będzie zakres wojny, a de 
strat i poświęceń, stanie się ona przyczyną.

( Itidependance Belge.)
A U S T  R J A.

Wiedeń 2d moja. Własnoręcznym listem do 
namiestnika Tyro lu  arcy-xięcia Karola-Ludwika 
wezwał go Cesarz do przysposobienia krajowej o- 
brony w Tyrolu.

Najnowsze wiadomości z pola bitwy nadesłane 
z głównej kwatery Garlasco donoszą, że wojska 
nieprzyjacielskie, które stały naprzeciw półbry- j 
gady austrjackięj Ceseti, cofnęły się za le s s y u .  ; 
Patrol rekonnessansowy ulanow austrjackich u- ; 
derzył pod Borgo-Yercelli na cały szwadrdn Pie- 
mocklch dragonów, i z wrodzonemsobiemęztwem 

| rozpędziwszy, do ucieczki zmusił. Kommendanta 
szwadronu, zrzucił z konia austrjacki ofticer pa- 

: trolujący.
Garibaldi, który się zwrócił ku Aronie, ma miec 

zamiar alarmowania okolic Como. Ze strony au- 
strjackiej przedsięwzięto potrzebne kroki przeciw 
niemu. W edług  późniejszego telegramu, dowodea 
ochotników Garibaldi z 6000 ludzi wczoraj po p o ­
łudniu o 6ej wszedł już do Varese (pół drogi po­
między Laveno a Como) i skierował część swoie i 
wojsk do Laveno. (Ar-

F R A N C J A .
Paryż 2d maja. Proklamacja wydana przez xię 

cia Napoleona do T o s U a ń c z y k ó w  stanowczo od­
powiada na wszystkie zarzuty

j przyjaciół dynastji napoleońskiej.
_  Pośpiech, zjakirn Austrja wysłała barona Hu- 

‘ bnera do Neapolu, dostatecznie okazuje, iż nie m y­
śli tracić czasu, aby co żywiej opanować umysł 
nowego władcy Obojga Sycylji. Anglja również 
nie zaniedbuje utrwalić swego wpływu w Neapolu, 
wysłała już tam sir James Iiudsona.

Gdy sobie przvpomniemy rolę odegraną w Pie­
moncie przez sir Iiudsona, to wybór tego dyplo­
maty w obec teraźniejszych okoliczności nie je s t  
bez pewnego znaczenia. Sardynja wysyła do N e­
apolu pana Talmour,jeneralnego sekretarza spraw
zagranicznych.

Rząd francuzki nie wyznaczył jeszcze swego re ­
prezentanta, czekać bowiem będzie aż nowy wład­
ca Neapolu urzędownie zawiadomi go o swojem
wstąpieniu na tron. .,

— Lord Stratford de Redcliffe, przybył dzis do 
Paryża z powrotem z T u ry n u ; udaje się~do Lon­
dynu. Mówią, że lord Derby chciałby włączyc do 
swego gabinetu tego dyplomatę.

  Wiadomość podana wczoraj przez dziennik
> Patrie  w przedmiocie handlu toskańskiego, jako- 
j  by rząd francuzki wziął go pod swoją opiekę, nie 
1 potwierdza się. Jak dotąd, żadne w tym względzie 
I nie wyszły postanowienia,
j __ Wiadomości z Niemiec wciąż są niezadowai-

niajace., Niektórzy ministrowie rządu Cesarskiego 
przy dworach drugo-rzędnych państw memiec- 
i ,;„t r.^liwlninwvch. donoszą iż usposobienie lu-kich południowych, donoszą iż usposobienie lu ­
dności jest tego rodzaju, iż obawiają się aby rzą­
dy zdołały zasłonić od obelg ich mieszkania i oso­
by Zapewne to wrzenie ułagodzi się, jeśli me 
przez <dos rozsądku, to przez nasze zwyeięztwa. 
Jakkofwiek bądź, arrnja wschodnia organizuje się 
bez straty czasu na stopę imponującą. Jenerał,  
Chasselaup La u bat, który ma w niej dowodzie dy­
wizja, mianowany został jej jenerał-majorem Mar­
szalek Pelissier dopiero wtedy uda się do Nancy, 
jak  cała arrnja będzie uorganizowaną, Powszech­
nie chwalą wielką czynność nowego ministra woj­
n y  (Ind. Belge. i fiord.)

T U R C J A .
Ruch podobny temu jaki w r. z. miał miejsce 

  —  " " "

T ygod n iow y .
I go, ale  podług umiejętności zręcznego wypi­

sania szeregu połysk liw ych frazesów, zdolno-

Już tedy możem majowi pieśń pożegnania 
z a n u c i ć ,  za dni parę czerwiec i kanikuła o- 
bejmie \V arszawę w swe uściski, których go- 
r ą c o ś ć  kroplistym potem oblewać zwykła po­
liczki i czoła. A  zegnać się z majem nie chcie­
libyśmy tak prędko, bo to miesiąc rozkoszny, 
w którym świeżo rozwiniętej zieloności jesz­
cze kurz letni nie pokrywa, w którym nowalje 
sa jeszcze kosztowne, a więc można zapra 
szajac lub będąc zaproszonym na szparagi, 
r a k i  lub kurczęta dogodzić razem próżności 
i podniebieniu, bo to miesiąc, w którym muchy 
jeszcze nieliczne, a  komary spokojne, w k t ó

rym wedle me je-
MC*, w mięso, kwas w mleko, a„, djabeł.....
w babe. Cóż robie?... wkrótce nasl.jp, to 
przeniesienie się nowa kwaterę Jjabla, 
kwasu irobaków; wkrótce świat owadów, po­
mimo całych wdzięków jak,eh w mm dopa- 
trzyć pot,alit Michelet, dokuczac zacznie „a- 
sz /m  nosom i uszom, nowalje spowszednieją, 
a zieloność kurz powlecze, a eionikai;“  biu- 
kowi napisza świetne nekrologi, ra j -
żącego roku, lecz nie w m,arę zasługi je-

C5CA1J ICV .

ści do sztyftowania bataljonow znaków pisar­
skich, pomiędzy któremi wykrzykniki to sztaba 
oficerowie, cudzysłowy i nawiasy to szyldwa­
chy, kropki kaprale, a średniki i przecinki pie­
chota. Tak, czytelnicy! nasza sztuka pisania 
ma niemałe p dobieństwo do rycerskiego rze­
miosła: strategją jej jest logika, fortyfikacje 
buduję dowcip, treść ciekawa jest zw ycięs­
twem, nudna — rejteradą.

Przyznanie się do braku przedmiotu by ło ­
by w tym razie niefortunną kapitulacją, a  mo­
że nawet zdaniem się na łaskę i niełaskęnieła- 
skawego z a z w y c z a j * czytelnika, to też wystę­
pujemy zawsze z tem hasłem, że nam przed­
miotu nie brakuje.

I jak doprawdy brakować może, kiedy go 
aż zagranica dostarcza. Oto bogatych a prze 
myślnych synów Wielkiej Brytanii tak rozczu­
liło chóralne narzekanie na ciężkie czasy na­
szych ziemian i właścicieli miejskich, że po­
stanowili, opłaciwszy naturalnie wprzód o 
bowiązujacy ich podatek na suchy chleb dla 
albjońskiego ubóstwa, utulić i nasze lamenty 
w sposób najpraktyczniejszy w świecie. Ze­
brali sobie jak piszą 40,000 funtów- szterlin-

>ów, i ogłosili w naszych pismach, że tę sum­
kę w całości, lub w częściach, niemniejszych 
jednak jak 2000 rs. zamierzają rozpożyczyc  
naszym potrzebnickim. Należy tylko posłać  
list frankowany do Londynu, a w odpowiedzi, 
przyjdą... zapewnienia niezawodnego nade­
słania kapitału, jeżeli żądający przesłać ra­
czy poprzednio pod tymże samym adresem  
tylko jeden funt szterling na przedwstępne 
koszta. Po odebraniu takiej odpowiedzi w y­
syła się naturalnie żądany funt szterling, i 0- 
czekiwać można spokojnie końca interesu, 
ciesząc się tak tanio kupioną nadzieją, że k ie­
dyś. kiedyś, kiedyś, gdy przedwstępne trudno­
ści błogi wpływ funta szterlinga u su n ie ,—  
spłyną° ożywczym deszczem gwineje angiel­
skie, do' łaknącej go jak kama kieszeni, i *  
żyznia pole zawikłanych interesów. 0 
tanio kupiona nadzieja!... nr?,edział o-

Między nadzieją a pewnością pr ^  
gromny, zmierzyć srędający W ^
giem znaków za p ,  ^
zawsze temu w y i a z o w  . , ,  :  .
pliwość, jak siS Z jiśc i stanowi rozmeę moko- 
rzystna miedzy nadzieją a pewnością, alena-  

1 d z i e j ą * jest*zawsze w eso łą , zawsze uśmiech- 
j nięta, kiedy pewność patrzy na nas niekiedy



w K an d ji, objaw ił się w T ra c ji w P aszaliku  F ilipo- 
po lis. G łów nym  jego  ogniskiem  je s t  d y s try k t A shi 
T ech e leb i położony w rozgałęzieniu łańcucha gór 
D espo to  P ianina, zw anego u s ta roży tnych  góram i 
R odope. D oprow adzeni do ostateczności gw ałtam i 
i  zdzierstw am i w ładz tureck ich  m ieszkańcy  tak  
m uzułm anie ja k  i chrześcjanie pow sta li i wzięli 
się  do  broni w liczbie 40,000. M udir czyli guber­
n a to r d y s try k tu  i naczeln ik  żan d arm erjijen e ra ln e - 
go  rzęd u  A ndrjanopolsk iego  w padli im w  ręce za­
raz  p ierw szycli dni.

W  Filipopolis samem miało m iejsce zaburzenie, 
lu d  obiegł pa łac  Medz’y liss , albo rad ę  prow incjo­
na ln ą , k tórej członkow ie z tru d n o śc ią  ty lko  ucie­
kli. P asza  chcąc  staw ić o p ó r tym  ruchom , zw ołał 
n ap ręd ce  ko rp u s 5000 nizam ów , czyli w ojsk re g u ­
la rn y ch , zn a jd u jący ch  się p rzypadkow o  w  pocho­
dzie w okolicach m iasta, a id ący ch  do obozu So- 
fijskiego. Ic h  zjaw ienie się p rzyw róciło  porządek  
w  Filipopolis.

Co do pow stańców  w  A chi T echeleb i, pasza lę ­
k a jąc  się n iepow odzeń  oręz’a, k tó ry ch  sku tek  
w  chw ili obecnej b y łb y  n iezm ie rn y jw szed łz  niemi 
w  u k ład y . Z apy taw szy  się bow iem  o in strukcje  
w  K onstan tynopo lu , o trzym ał odpow iedź, iź nale­
ż y  s ta ran n ie  un ikać  w szelkiego starcia , i porobić 
w szystk ie  m ożliw e ustąp ien ia , ja k ie  bez upokorze­
n ia  zrobione być  mogą.

P raw d o p o d o b n ie  w ięc sp raw a ta  skończy się 
ta k  ja k  w  K and ji, je s t  ona  w szelako w ażnym  b ar­
dzo sym ptom em  obecnego położenia T u rc ji, a o d ­
pow iedź j d an a  przez D yw an P a s z y , w ykazuje 
w  całej nagości jeg o  obaw y i niepodobieństw o o- 
p arc ia  się pow szechnem u pow stan iu  C hrześc jan  
ze s trony  rz ą d u  Tureckiego. (Le Not'd.)

W Ł O C H Y .
—  N ie m am y dziś żadnej nowej wiadom ości 

z te a tru  w ojny, lecz za to  coraz w ięcej p rzy b y w a  
nam  dok ładn ie jszych  szczegółów  o rozpraw ie pod 
M ontebello. N iezaw odną je s t  dziś rzeczą, źe licz­
b a  A ustrjaków  rannych  lub  zab itych , je s t  bardzo 
w ielka. Co do sił w alczących  ze s trony  F ranc ji, 
to  było  nie w ięcej ja k  5,000 bagnetów , S a rd y ń - 
czyków  było 1,000, razem  w ięc b y ło  6 do 7 ty ­
sięcy  żołnierzy, k tó rzy  odparli n iespodziew any  i 
n ag ły  a tak  15,000 nieprzy jacielsk iego  w yborow e­
go w ojska, k tórem u w iele zależało na  tem, aby  
św ietnym  czynem  rozpocząć kam panję. Sam e p o ­
w yżej podane cyfry  i o trzym ane rezu lta ta , obejdą 
się bez kom entarzy . Jed n a  ty lko  dyw izja  jen e ra ła  
F o rey a  należała  do bitw y, bo k iedy  n ad esz ła  po­
m oc, ju ż  było  po w szystkiem .

R ozchodziła  się w czoraj po P a ry żu  pogłoska o 
w alnej now ej bitwie; w iadom ość to  fałszyw a, gdyż 
od k ilku  dni żadne w ażniejsze po ru szen ia  w  ar- 
m ji francuzkiej nie m iały  m iejsca. A u strjacy  zaś 
w ciąż na  całej lin ji się cofają.

—  O prócz k ró tk iego  i skrom nego sp raw ozda­
n ia , napisanego przez sam ego je n e ra ła  F o rey a  o 
b itw ie  pod  M ontebello, czytam y w b u le ty n ie  u rz ę ­
dow ym  N r 49:

T u ry n  21 m aja  (w ieczorem ). O to n iek tó re  szcze­
g ó ły  o w czorajszej b itw ie. B ry g ad je r Sonnaz od 
k ilk u  dn i zasłan iał p raw e sk rzyd ło  sp rzym ierzo­
n y ch  aż do Casteggio. W czoraj o 1 le j godzinie

bardzo surowem, bardzo nieprzyjemnem o- 
bliczem, i to jest różnica wiele na korzyść 
nadziei mówiąca. Jest wprawdzie niebardzo 
korzystna przysłowiowa opinja o synach 
nadziei, ale nie ma przeciwnśj o ludziach, 
którzy wszystko na materjalnej, wprzód ob- 
rachowanćj i nieomylnej pevrności opierają. 
Synowie nadziei to poeci, słowiki świata lub 
przynajmniej skowronki, wyznawcy pewności 
to praktyczne jastrzębie i kruki.

W tym niefortunnym ustępie chcieliśmy ko­
niecznie zrobić z pewności i nadziei jakieś 
synonimy, bo nam wypada wspomnieć teraz 
o nadziejach dosyć blizkich pewności. Doty­
czą one sceny, na którćj niezadługo podobno 
mamy ujrzeć nowy balet p. n Karnawał w Pa­
ryżu, mu rokujemy, a daleko świetniejsze 
powodzenie, jak owym niegdyś Dwóm dniom 
karnawału w Wenecji, które mogli widzieć ci 
tylko, co byli na pierwszem przedstawieniu. 
Wianki, opera ś. p. Martina, także podobno 
stanowczo ma się ukazać na scenie, a uka­
załaby się w porze właściwej w tym właśnie 
miesiącu, w którym Warszawa wyruszy na 
most dla obchodu zwyczaju, stanowiącego

dw ie silne n ieprzy jacielsk ie  kolum ny u d erzy ły  na 
naszy ch  szw oleżerów , k tó rzy  staw iw szy  m ężny 
opór, sk ierow ali się ku  Fossagazzo, gdzie zna jd o ­
w ał się korpus p iechoty  francuzkiej. N asza  k o n n i­
ca sześć razy  ponaw iając  sw ą szarżę, w strzym ała 
p o ch ó d  nieprzy jaciela . W ted y  część dyw izji F o ­
rey a  rozpoczęła w alkę, z bagnetem  w  ręk u  i p rzy  
siłnem  w spó łdzia łan iu  konnicy p iem onekiej, w p o ­
ś ró d  okrzyków : niech ż y je  C esarz! niech ż y je  
K ró l!—  odzyskała  G enestrello  i M ontebello, gdzie 
n ieprzy jaciel ufortyfikow ał się po dom ach i oszań- 
cował się na cm entarzu. W a lk a  trw a ła  6 godzin. 
N asi ścigali zw yciężonych aż do Casteggio. N ie­
przy jaciel zostaw ił na  p lacu  w ielu zab itych  i 200 
jeńców , m iędzy k tórem i 140 rannych . S ą d z ą  po­
w szechnie, że s tra ta  A ustrjaków  dochodzi do 2ch  
ty sięcy  ludz i.— W edług  w iadom ości n adesz łych  
dziś z ran a  o godzinie 11 zV o g h ery , n ieprzy jaciel 
w  kom pletnej ro zsy p ce  cofnął się ku  S tradelli. 
W ie le  wozów  z rannem i i m assa  w ojska  przecho­
dziły  dziś przez m o st Stelli, d a jąc  sy g n a ły  re jte ­
rad y . W  tym  sam ym  'czasie  na  k rań cu  lew ego 
sk rzy d ła  naszej arm ji, je n e ra ł C ialdini n a d e r z rę­
cznym  zw rotem  z w ielkiem  m ęztw em  dokonanym , 
siłą  p rzeszed ł m ost Sesii pod Y ercellą . N iep rzy ­
jac ie l uciekł, zostaw iając w n aszy ch  ręk ach  ofice­
ró w  i żo łn ierzy  ja k o  jeńców , rów nież broń, w ozy 
i konie. P u łk  10 piechoty i konnica odznaczy ły  się 
w  te j ostatniej potrzebie.

N r 43. —  T u ry n  22 m aja. P o  ogłoszeniu p o ­
w yższego b u le ty n u , o trzym ujem y szczegółow e 
wiadom ości o p rzepraw ie przez Sesię. Jen e ra ł C ial­
dini chcąc opanow ać p raw y  kran iec  m ostu pod 
V ercelli, zerw anego przez A u strjaków , i chcąc 
p rz y  tem zasłonić budow ę drugiego m ostu n a  te j ­
że rzece, w  dw óch  kolum nach przeby ł j ą  i z łączył 
potem  sw e siły . Jed n a  z ty ch  kolum n ud a ła  się 
do A lbano i w  b ró d  przebyła  Sesię. N ap arta  przez 
znaczną liczbę n ieprzy jaciela , n ad er żyw ą stoczy­
ła  b itw ę pod  Y illa ta , zm usiła go do ucieczki i z a ­
ję ła  Borgo V ercelli, n iew ielką poniósłszy stra tę . 
D ru g a  kolum na p rzesz ła  w b ró d  Sesię p o d  C apu- 
cini-V ecchii, zniosła dw ie ko lum ny  n iep rzy jac ie l­
skie i tam że zajęła  stanow isko. S tra ta  z naszej 
s tro n y  je s t  mało znaczącą, A ustrjacy  ponieśli o- 
grom ną, pozostaw ili nam  sw oje p rzy b o ry  w ojenne 
i jeńców . W  tej w ypraw ie  odznaczyli się oprócz 
n ieustraszonego jen e ra ła , ty ra lje ry , dw a szw ad ro ­
n y  szw oleżerów  alessad ry jsk ich , pu łk  piem oucko- 
k ró lew sk i i bataljon 10 pułku . (Le Nord.J

—  C zytam y w Piceno  z Ankony:
R ząd  nasz oznajm iw szy tak  A ustrji, ja k  F ra n ­

cji i innym  m ocarstw om  sw oją  neu tralność, k tó rą  
przez sam ą w łaściw ość sw ojego ch a rak te ru  ciągle 
uznaw ał, i k tó re j n igdy  nie porzuci, o trzym ał od 
obydw u  w spom nionych m ocarstw  dok ładne zape­
w nienia, szczególniejszą d la  nas m ające w ażność, 
iź neu tra luość  naszego państw a p rzy jm ują  i pod  
każdym  w zględem  uszanu ją . Z apew nienia te, k tó ­
re  u spoko iły  obaw ę um ysłów , dow iodą w szystkim , 
że w  naszem  państw ie żaden napad jed n eg o  m o­
ca rs tw a  na drugie, jak iek o lw iek b y  one b y ły , nie 
będzie m iał m iejsca, zw ażyw szy, iż napad  podobny 
nosiłby  cechę zam achu na  rząd  sto licy  aposto l­
skiej. (Ce Nord.)

treść libretta tej opery, napisanego przez p. 
Baltazara Gwozdeckiego.

Pan Chęciński napisał także podobno li­
bretto do nowej opery dla Moniuszki, które­
go Rokiczana już jest, jak słyszelimy, skoń­
czoną.

Nie zmieniły się w niczera zwykłe zajęcia 
Warszawian w tym tygodniu, to też historja 
jego nie ciekawa. Wszyscy wstają rano, p ła­
wią się w nurtach W isły i rozkoszują zamiej- 
skiemi wycieczkami. Kontyngensu do tych 
wycieczek dostarczają i szkoły, mundurkowi 
bowiem jeometrowie i roślinozrtawcy, robią 
teraz rozmiary i botaniczne exkursje, przygo­
towując się do grożących odmówieniem pro­
mocji badań egzaminowych. Wszystko to się 
dzieje jak co rok w maju, a jeżeli kto tam 
w samotności śpiewa żałosne treny na brak 
gotówki, nie dziwmy mu się, —• wszak teraz 
przednówek.

Cóż więcej dodać do historji upłynionego 
tygodnia? Mieliśmy upały, i teraz w łaściwsze­
mu jak kiedykolwiek wydały nam się narze­
kania, że nie mamy jakiegoś chłodzącego na­
poju, któryby mógł być powszechnie używa-

N eapol 24 m aja . K ró l um arł 22go m aja po p o ­
łudn iu . W  ciągu 29-letn iego panow ania, k ró l F e r ­
d y n an d  l ig i  u legał naciskow i położenia, k tó re g a  | 
n ie by ł tw órcą .

W  o sta tn ich  lecieeh X V lIlg o  w ieku, w pływ  au - 
s trjack i przeinagać zaczął we W łoszech, gdzie pa­
now ała pod  im ieniem  sw ego m ałżonka F e rd y n a n ­
d a  Igo arcy-x iężn iczka M arja K aro lina  au strjack a . 
W pływ  ten  pow iększyły  jeszcze  w ypadk i 1815 r., 
a uśw ięcił tra k ta t  z dn ia  12go czerw ca 1815 roku , 
k tó ry  p o ddaw ał w szystk ie  kw estje  w ew nętrzne 
adm in is trac ji neapolitańsk iej, pod  zatw ierdzenie 
C esarza austrjackiego!

F ranciszek  Iszy  w ciągu  pięeio-letniego p an o w a­
nia, i F e rd y n a n d  l ig i  przez la t 29 u legali n a s tęp ­
stw om  polityk i ojca i dziada. F e rd y n an d  lig i zm ar­
now ał życie, k tó re  mogło było  być lepiej użytem  i 
m ilsze zostaw ić w spom nienia, na  w alkach  nie­
w dzięcznych  i bezow ocnych z uczuciam i i chęcia­
mi W łoch. W  tym  m onarsze b y ły  w  istocie  z n a ­
kom ite przym io ty ; jak k o lw iek  zw iązany po lity k ą  
obcą, p o d d an y  fata lnej konieczności, on kochał 
sw ój lu d  i by ł od  niego kochany. U sposobien ie  
jeg o  by ło  stanow cze, postępow an ie  energiczne.

W  ro k u  1848 należał do m ałej liczby p a n u ją ­
cych , k tó rzy  odw ażyli się w alczyć z dem agogją i 
pokonać  ją .

W raz z Ferdynandem  Ilgim  um arła  w kró lestw ie  
neapo litańsk iem  po lity k a  a u s tr ja c k a , i w ed ług  
w szelkiego p raw dopodob ieństw a, u s tąp i polityce 
w łoskiej.

X iąże K alabrji, n astęp ca  tro n u , k tó ry  rządzić  
m a pod  im ieniem  F ran c iszk a  lig o , m a w  ży łach  
k rew  piem oncką. U rodził się w dniu  16tym s ty c z ­
nia 1836 r. z pierw szego m ałżeństw a sw ego ojca 
z xiężniczką K ry s ty n ą , có rk ą  W ik to ra  E m m anue- 
la  Igo, k ró la  sardyńsk iego .

—  P isz ą  z Rzym u: W  dniu  12tym  b. m. w y b u ­
chło  w  C esena (Forli) zaburzenie. O d niejakiego 
ju ż  czasu tak  upow szechn iły  się dezerc je  pom ię­
dzy papiezkiem i szw ajcaram i, iź w C esena office- 
row ie w idzieli się zm uszonym i śledzić p rzyczyn  i 
w ysłać  zaufanych  podofficerów  w  tak ie  dom y, o 
ja k ic h  miano podejrzen ie , iż żołnierzy nak łan ia ją  
do dezercji. W  dn iu  12tym  m aja w ieczorem , u d a­
ło się lż tu  podofficerów  p rzeb ran y ch  za żołnierzy 
do pew nej szynkow ni, gdzie na ty ch m iast o toczyli 
ich  obyw ate le  i w inem  częstow ali. P o tem  zap ro ­
ponow ano im, ab y  przeszli do P iem ontczyków  i o- 
fiarow ano naw et cyw ilne suknie. K iedy  odm ów ili, 
p rzyszło  do sprzeczki, w czasie k tó re j w  pogotow iu 
sto jąca  p ikieta o trzym ała rozkaz uderzen ia  na dom; 
by łaby  w szakże p ad ła  ofiarą rozjuszonego !ludu, 
g d y b y  je j w stanow czej chw ili porucznik  F ran c i­
szek B enziger nie b y ł p rzyby ł na pom oc. T e n  z ro ­
b iw szy sobie w  tłum ie drogę bagnetam i, p rzed arł 
się do sali, kazał dać ognia, a w ykłuć  k to  nie p ad ł 
od kuli, poczem zw rócił się do tłum ów  i porozpę- 
dzał. W o jsk o w y ch  dw ó ch  zabito, a ośm iu ciężko 
ran iono . L iczba in n y ch  niew iadom a.

—  Gazeta L yońsha  dono si: N ow iny z N eapolu  
coraz bardziej zgadzają  się na to , źe będzie m ogło 
u tw orzyć  się rozsądne  i um iarkow ane s tronn ic tw o , 
k tó re  przyszłem u kró low i dopom oże do w ejścia 
na d o b rą  drogę. S tronn ic tw o  liberalne pomimo

nym nie odurzając jak bawar, nie będąc przy- 
tem żadną słodką cukierniczą produkcją, a 
którego cena nie przeciążałaby budżetu. Zrę­
cznie pomyślany niedrogi napój owocowy, coś 
tak odpowiedniego dla naszego klimatu jak 
sidr dla francuzów, lub piwo dla ociężałych  
niemców, byłoby bardzo pożądanem. Taki na­
pój powinienby być jak myślemy mniój zło­
żonym jak kufelkowa bawarska mixtura, aże  
mniejsza mieszanina łatwićj wpaść może na 
myśl od różnorodnej kofńpozycji, do którćj od­
krycia potrzeba było wedle niemieckiego p o ­
dania aż króla burszów Gambrynusa, więc 
poddajemy tę myśl naszym przemysłowcom, 
jakkolwiek wiadomo że na zawołanie nie 
przyjdzie bajka atymbardzićj wynalazek. Na­
zywają wszakże potrzebę matką wynalazków, 
tutaj potrzeba jest widoczna, niechże się speł­
ni przysłowie.

Wczoraj mieliśmy także i deszcz ulewny, 
który wyręczył wmozolnem podlewaniu w ła ­
ścicieli i właścicielki tutejszych ogródków 
kwiatowych, często nie większych od zwykłśj 
altany. Dzięki wiośnie jednakże oceany ule­
wy spłynęły prędko, bruk osechł i Warsza*



swych bardzo uzasadnionych uraz, objawia chęć 
poniesienia ich na ołtarz ojczyzny, pod warunkiem 
ze nowe panowanie rozpocznie się od przymierza 
z Piemontem i F rancją i w ysyłki wojsk do Lom- 
bardji. Jeżeli dynastja pominie tę sposobność, mo­
żna ją  uważać za zgubioną niechybnie.

W ysoko stojące osoby zaczynają pojmować tę 
prawdę. Rząd sardyński z rozkoszą widziałby 11 
miljonów Włochów łączących się z obecnym za­
machem i 100-tysięczną armją, z której p rzynaj­
mniej połowa mogłaby być posłaną do Lombar- 
dji, a przez to armja włoska złozona z Piemont- 
czyków, Toskańczyków  i Neapolitańczyków, wy­
niosłaby tam 140 tysięcy, nie licząc 15 20 ty się­
cy ochotników. Rząd francuzki ponosząc znacznie 
mniejszy w ydatek, lepiej mógłby przekonać Luro- 
pę o swojej bezinteressowności, z jak ą  pojmuje 
kw estję włoską. Anglja byłaby zadowoloną, jej 
podejrzenia względem Francji, rozwiałyby się, a 
wojna miałaby więcej szansy zamknąć się w lokal - 
nych  granicach.

Sądzą nawet, iż zamiarem Napoleona je s t u trzy­
manie na tronie rodziny B urbonów —ale w szyst­
kie te  piękne plany zepsuć może niewczesne w y­
stąpienie torysów, którym  przypisują bardzo myl­
ny, i bardzo kary-goduy zamysł podburzenia Sy- 
cylji.

Neapol więc nic lepszego zrobip nie inoże, nad 
zwrócenie się ku Francji, k tóra w przeciwnym ra ­
zie dla zabezpieczenia W łoch od cięższego nie­
szczęścia, m usiałaby uczynić właśnie to, czego An­
glja tak dzisiaj się lęka. (Ce Nord.)

T e l e g r a m y ,
P a r y ż  26 m a j a .  Monitor ogłasza nastę 

pującą depeszę z Alesandrji pod dniem 25 b. m. 
wieczorem: Cesarz przepędził kilka godzin w Vo- 
ghera.

Co do wyjazdu nic jeszcze nie zdecydowano.
U  a r  s y  l j  a 2& m a  j  a. Pierwszy transport 

jeńców  austrjaekich zabranych pod Montebello, 
przybył tu. Między niemi znajduje się jeden puł 
kownik. Jeńcy zaprowadzeni zostali do fortu  St 
Nicolas.

M a r s y l  j a  26 m a j a .  Donoszą z K on­
stantynopola pod duiern 18 b. m. Spraw a inwe­
sty tury  xięcia Kuzy skończona nareszcie, lecz Por­
ta przy tej sposobności nowy dała dowód swej 
złej wiary. D y w a n  ustąpił jedynie na przedsta­
wienie mocarstw, które były w większości w czasie 
konferencji paryzkieh. Francja mianowicie nalega­
ła nader silnie o wykonanie protokułu konferencji.

Jeśli fakt co do specjalnego przymierza austrj;i- 
cko-tureckiego nie je s t  prawdziwym, to  wszakże 
nie ulega wątpliwości, że oddzielne układy za zgo­
dą dwóch rządów  uchw alone zostały, mianowicie 
co się tycze postawy przyjętej przez ludy słow iań­
skie w prowincjach przyległych obudw u p ań ­
stwom.

Pomimo swej neutralności urzędowej, Porta nie 
może utaić swych austrjaekich sympatji. Z akaza­
ła  ona swym dziennikom wszelkich roztrząsań 
spraw  wojennych. Zakaz ten stosuje się mianowi­
cie do dziennika Presse d'Orient, sprzyjającego 
polityce francuzkiej.

Rząd kupił Journal de Constantinople. Dzien­
nik ten angielsko-austrjacki od daw na już był or­
ganem na wpół-urzędowym.

Porta uchwaliła, iż dwa je jo k rę ta  linjowe i dwie 
fregaty, udadzą się na krążenie po morzu adrja- 
tyckiem.

T u r  y  n 26 m a j a .  B uletyn urzędowy dono­
si: W czoraj rano Austrjacy w  liczbie 300 piecho­
ty, 130 koni i z dwiema armatami posunęli się 
zG allaraty  ku Sesto-Calende. K apitan szasserów  
alpejskich Christoforis, odparł ich, zabraw szy im 
kilkunastu jeńców . Nieprzyjaciel cofnął się do 
Somma.

W i e d e ń  26 m a j  a. Dzisiejsza wieczorna 
edycja W iedeńskie j Gazety, zamieszcza szczegó­
łowe wiadomości podane Cesarzowi przez jen e ra ­
ła Giulay, co do bitwy pod Montebello. W edług 
więc tego raportu, ze strony austrjackiej ma być 
rannych 718, zabitych 290, brakujących 283. Li­
czba nieprzyjacielskiego wojska, które przeciwko 
Austrjakom wystąpiło, wynosiła 40,000, którzy 
zaniechali ścigania.

Cesarz austrjacki, k tóry  własnoręcznym listem 
jenerałow i Giulay i jego wojsku, za ich odznacza­
jącą  się waleczność podziękowanie objawił, ro z ­
kazał jednocześnie, aby imiona w szystkich ran­
nych i zabitych w ich ojczyźnie ogłoszone zostały.

L o n d y  n 26 m a j  a. Lord Derby oświadczył 
deputacji z City, k tóra się wczoraj do niego udała, 
że nie je s t życzeniem, ani zamiarem rządu  w poli­
tyce swej nieinterwencji najmniejszą zaprowadzić 
zmianę.

F r a n k f u r t  27 m a j a .  N a wczorajszćm 
posiedzeniu sejmu, rządy oświadczyły, iż co do e- 
wentualnych rozporządzeń militarnych związku 
niemieckiego, pozostawią Prussom  pod pewnemi 
zastrzeżeniami żądaną inicjatywę.

B e r n  25 m a j  a. Donoszą z Lugano, że jen e ­
rał Garybaldi znajduje się z 5000 ludzi, lecz bez 
artylerji w Varese, której ulice barykaduje. A u­
strjacy  uderzają na Varese mając armaty. W alka 
się rozpoczęła.

B e r  n 26 m a j  a.  Garybaldi, k tóry  w Varese 
powięził władze miejscowe, ma z sobą 10,000 pie­
choty, lecz na  konnicy i artylerji mu zbywa. W e 
wtorek słyszano kanonadę od strony Varese.

N a konferencji względem neutralności Sabau- 
dji, Sardynja domagała się, aby za każdym razem 
zapytywano jej o pozwolenie, R ada związkowa je ­
dnak chciała raz na zawsze tę  sprawę załatwić.

B e r n  26 m a j  a. A ustrjacy dla opanowania 
Varese, w którem G arybaldi się zabarykadował, 
rozpoczęli walkę. W  Magadino słyszano z rana 
kanonadę w kierunku Varese, oraz odgłosy dzwo­
nów kościelnych.

W  Laveno i Maccagno zatknięto trzykolorow ą 
chorągiew. W  Chisso ustanowiono sąd  wojenny.

B e r  n 27 m a j a .  Garybaldi w walce pod V a­
rese dwie arm aty zabrał, z obudwóch stron w iel­
kie są straty . _ . ,

Okoliczni mieszkańcy z odejściem austrjakow
powstali i .wzięli się do broni. r ,,

Garybaldi w ydał proklamację, w której w zywa 
I naród do powstania.
I fBehles. Zeit.. N. P- Z., J e J ^ d i l n d ^ J J e l . )

ALEXANDER HUMBOLDT.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr K roniki 140.)
To było początkiem pięcioletniej w ypraw y 

przez najmniej znane kraje Ameryki, wyprawy, o 
której można powiedzieć, że powtórzyła i uzupeł­
niła odkrycie Kolumba, podróży po ogromnych 
przestrzeniach, której owocem był pierw szy do­
kładny opis stanu Ameryki pod względem astro­
nomicznym, fizycznym, geologicznym, botanicz­
nym, zoologicznym, topograficznym, bytu  m oral­
nego, społecznego i politycznego.

Za bardzo musielibyśmy przekroczyć zakres te ­
go artykułu, gdybyśm y chcieli zdawać obszerniej 
nieco sprawę z trudów  i plonow tej podroży. 
Szczupłość miejsca każe nam się ograniczyć mniej 
więcej na wskazaniu tylko drogi znakomitych p o ­
dróżników. . . ,

Po  krótkim  pobycie na w yspach kanaryjskich, 
i zwiedzeniu dokładnem wułkunu Teneryffy, Hum­
boldt z towarzyszem wylądowali 16 lipca 1799 r. 
w porcie Cum anaw południowej Ameryce. W tein 
mieście podróżnicy obserwowali trzęsienie ziemi 
i poświęcili kilka miesięcy na obejrzenie krain sta- 
nowiącychjdziś Venczuellę, brzegów Pavia, missji 
indyjskich w Hajmas i Gujany hiszpańskiej. Bo­
gate skarby botaniczne i oznaczenie wielu astrono­
micznych i geograficznych położeń, było plonem 
dlkomiesięcznego ichpobytu w tam tych okolicach.

W  czerwcu 1800 roku wyruszyli z K arakas na 
doliny Aragua. Z Porto-Caballo, nad brzegami 
morza Antylskiego, puścili się pod równik przez 
rozległe stepy Calabozo, Apura i Llanos. N astę­
pnie z San Fernando d’Apura, drogą wodną przez 
Orinoco, przez ziemie Indjan Karaibów powrócili 
do Cumana. Po krótkim  pobycie w tern mieście, 
udali się na wyspę Kubę (w końcu r. 1800), i 
w czasie kilkomiesięcznego pobytu w Hawannie, 
trudniąc się zawsze swojemf spostrzeżeniami, w y­
świadczali niemałe przysługi tamtejszym miesz­
kańcom, ucząc ich ulepszeń w fabrykacji cukru i 
rozmaitych rzemiosł.

W  dalszym ciągu podróży, zamierzali się spo­
tkać w Chili albo w Lima z wyprawą kapitana 
Baudin, lecz przybywszy po wielu trudach, połą­
czonych z podróżą w porze deszczowej do Quito, 
dowiedzieli się tam dopiero, że wypraw a francuz- 
ka, nie dotknąw szy naw et brzegów Ameryki, uda­
ła się do przylądka Dobrej Nadziei.

W  Quito znaleźli gościnne przyjęcie u  m argra­
biego Salva-Aligre, i w ciągu kilkomiesięcznego 
pobytu badali olbrzymie góry, wulkany, roślinność 
obyczaje, dzieje i pomniki historyczne mieszkań­
ców prowincji. Tam  także powzięli śmiały zamiar 
dostania się na szczyt Chimborazo; nieustraszo­
nym podróżnikom tow arzyszył syn margrabiego 
Salva-Aligre, i po olbrzymich trudach  i wysile- 
niacli, zdołali się dostać we trzech na wyniosłość 
punktu zwanego el Nevado del Chimborazo, zkąd 
już widać było wierzchołek olbrzymiego króla gór 
Amerykańskich. Pomimo cierpień pochodzących 
pochodzących z braku powietrza, odważnie szli 
dalej, i tylko naturalna przeszkoda wstrzymać ich 
zdołała od wdarcia się na sam szczyt góry. Sze- 
roka rozpadlina zatrzymała ich23^czerw ca^802r.

wa jako tako przepędziła wieczór świąteczny.
Na tej pogadance o pogodzie, skończę two­

ją monotonną historją piękna Warszawo! Co 
mi tam, że się pieczętujesz syreną, kiedy jak 
katarynka jedną piosnkę śpiewasz. Umierali 
podobno śmiertelnicy gdy posłyszeli śpiew sy­
reny,  tak przynajmniej być musiało, bo ża­
den nie żyje, ktoby ją słyszał, —  ale syrena 
Warszawska po kilka nieraz tygodni z rzędu 
śpiewa nam swoje canzony na tak jednostaj­
ny temat pogody lub niepogody, przechadzek 
lub partji preferansa, koncertów lub igrzysk 
cyrkowych, że doprawdy, ktoby miał umrzeć 
oczarowany jćj śpiewem, nimby wydążył to 
zrobić, usnąłby z nudów niezawodnie.

Porzucam cię więc opłakanie mezabawna 
Warszawo, porzucam cię 1 nie tobie poświę­
cę koniec dzisiejszego Przeglądu. Po wzbu­
rzonych przez wiatr i przybór falach W isły, 
przepływam na drugi brzeg, i obserwacje 
wielkiej wagi, na treść do brukowćj sagi po 
stanawiam czerpać z Pragi-

A nie myślcie, że Praga to coś marnego i 
nie zasługującego na oprawienie w ramki ty­
godniowego sprawozdania. Tam wprawdzie

nie tak często jak w Warszawie trzeba scho­
dzić z fliz na środek ulicy przed krynoliną,—  
ale to nie dla tego żeby krynolin niebyło, tyl­
ko że nie ma fliz, i że zazwyczaj środkiem się 
chodzi. Tam wprawdzie nie tak często jak 
w Warszawie można się spotkać zszatochron- 
nym parasolem lub cerobrończą parasolką, 
ale to nie dla tego bynajmniej żeby tam deszcz 
nie padał albo słońce nie paliło, tylko że kie­
dy deszcz, to i z parasolem można się zabło­
cić po pachy, a kiedy słońce świeci, to mimo 
parasolki kurz oczy zasypie. Tam wprawdzie 
nie słyszano nigdy ogólnego komplementu do 
całćj Pragskićj płci uroczćj powiedzianego, 
który tak często piękne Warszawianki słyszą 
i czytają, —  bah! tam nawet nie wiedziano- 
by jak "nazwać boginie drewnianych dwor­
ków, czy Prażankami czy Pradzankanń na- 
dobnemi —  ale to wcale nie dla tego, zeby 
przez nieparzystą liczbę szyb całych jakiego 
okienka nie wyglądała czasem piękna twa­
rzyczka, żeby figlarne oczko nie rzucało spoj­
rzeń z za woalki, tylko że te podokopowe 
wdziękinie przedmieścia, nie mają dość wy 
mownych adoratorów.

Praga jest spokojna, cicha, skromna jak na 
przedmieście przystało. Ani sobie pofanfaro* 
nować pozwoli, chocby do tego miała pta 
wo, dostarczając Warszawie wszystkiego co 
ją żywi, ogrzewa i rozwesela, to jest mięsa, 
drzewa i bodźca zawartego w miodzie lub 
fabrykatach grochowskich; ani się rozgniewa 
gdy ją kto z Warszawą porówna, i z poró­
wnania wyprowadzi wniosek, że dość obszar­
panym jest ten poczciwy naszego grodu przed­
pokój. Praga wierzy w handel, i on ją jak 
myślę, niedługo na negi postawi. Za lat kilka, 
uważajcie tylko, natakićj Brukowćj ulicy, bę­
dą marmurowe chodniki, na targu drzewa 
stanie teatr, na targu rogacizny — giełda. 
Gdzie była dolinka pragska, wzniesie się m ' 
i .  resursa, co drugi dom będrie ™ ^
dziesięć pierwszych piąter . *,
francuzkie! Kto nie wierzy m 3
banhof przyszłej kolei żelaznój z planów rze­
czywistością się stanie, az pierwsza lokomo­
tywa przeraźliwem gwizdaniem da hasło przy­
bycia zamorskićj cywilizacji na mazowieckie 

j przedmieście.
I   '



na wyniosłości 19,500 stóp nad poziom morza. 
Było to o 3,485 stóp wyżej od punktu, do którego 
w  r. 1745 doszedł Condaanine, było to tak w y­
soko jak  przed niemi człowiek na szczyt góry w e­
drzeć się jeszcze nie potrafił. W ierzchołek góry, 
ku  którem u skierowali obserwacje swoje, piętrzył 
się jeszcze nad niemi o 2140 stóp wysokości. Po­
wietrze straciło na tych wyżynach połowę swej 
gęstości, objawiły się zwykłe przypadłości w yw o­
ływane wypływem tak rozrzedzonej atmosfery, 
płuca za ciężkiem odetchnięciem otrzym ywały za ­
ledwie ilość powietrza niezbędną, do życia, z dzią­
seł i oczu dobywała się krew, podróżnicy doko­
nali jednak  doświadczeń, sprawdzili porobione po 
drodze obliczenia i dopiero po dokonaniu w szyst­
kiego co zamierzyli, opuścili te wyżyny straszną 
śmiercią zagrażające.

Z Quito udali się ku  rzece Amazonek, do Peru, 
ku szczytom Andów, a następnie na czas krótki 
przybyli do Limą. Ztąd w końcu grudnia 1802 r. 
morzem odpłynęli do Mexyku, poświęcając rok 
cały na zbadanie go, i robienie spostrzeżeń.

W  roku 1804 podróżnicy powrócili do Hawanny, 
zamierzając na wyspie Kubie uzupełnić materjały 
do opisu swojej podróży, ztam tąd udali się do.Fi- 
ladelfji, zwiedzili Amerykę północną, a następnie 
9go lipcą tegoż roku wsiedli na okręt i odpłynęli 
do Europy, wioząc z sobą bogate zbiory spostrze­
żeń naukowych, notat, rysunków  i rękopisów, i 3 
sierpnia 1804 r. przybyli do Bordeaux.

Obszerny zbiór, obejmujący plony naukowe tej 
podróży zaczął wychodzić w Paryżu 1807 roku. 
Składa się to olbrzymie dzieło z siedmiu części, 
z których pierwsza zawiera historyczny opis po­
dróży, s atlasem, druga ma napis: Atlas malowni­
czy  czyli widoki KordyIjer6w i pomniki ludów i 
plemion nowego lądu , trzecia obejmuje Zcot.omiją 
czyli anatomjąporównawczą,  w czwartej mieści 
się R y s  po li tyczny Nowej H iszpanji  czyli M exy­
ku,  w piątej Zbiór spostrzeżeń astronomicznych, 
w  szóstej niecałkowicie wydanej, mającej podług 
planu mieścić fizykę ogólną i jeografją roślin, znaj­
duje się tylko rozprawa o jeogra fj i  roślin, w k tó ­
rej Humboldt położył podwaliny nowej nauki, w y­
kryw ając w naturze stałe prawa odróżniające ro­
ślinność każdej strefy obu lądów ,— w siódmej czę­
ści nakoniec najobszerniejszej, poświęconej bo­
tanice, w ydanej przez Humboldta,. Bonplanda i 
K untha, znajduje się, jakeśm y wspomnieli, opis 
z rycioami sześciu tysięcy nowych gatunków ro­
ślin, któręmi dwaj podróżni zbogacili botanikę.

Po powrocie z pięcioletniej podróży Humboldt 
cały rok spędził w Paryżu na porządkowaniu no­
ta t przygotow anych dę tego pomnikowego opisu 
jej naukowych zdobyczy. W  tymże czasie z Gay- 
L ussac’iem zajmował się badaniem stanu atmo­
sfery, robieniem doświadczeń magnetycznych, i 
sprawdzeniem tęorjj Biota o położeniu rów nika 
magnetycznego. Później odbył podróż, naukową 
do Włoch z tymże uczonym, następnie udał się na 
czas krótki do Berlina, i w r. 1807 powrócił do 
Paryża, i zajął się redakcją i wydaniem opisu 
swojej podróży, będącego jednym  z najpiękniej­
szych pomników nowoczesnego piśmiennictwa. 
O dtąd przez 20 lat pomimo nalegań i świetnych 
w arunków  podawanych przez rząd  pruski, Hum ­
boldt nie wydalał się prawie z Paryża.

Zw iązany przyjaźnią z najznakomitszemi uezo- 
nemi Francji, Humboldt znalazł w nich pomocni­
ków  do wykończenia tej olbrzymiej, pracy. Oltma- 
nus opracowywał część astrouomiczną, Arago i 
Gay-Lussac ehemją i meteorologją, Cuvier i La- 
treille zoologią, Vanquelin i K laproth mineralogią,' 
K unth  botanikę. Dzieło wyszło częścią w łaciń­
skim, częścią we francuzkiin języku.

W  roku 1SP7 Humboldt przedstawił akademji 
mappę brzegów rzeki Orinoco, a w następnym  
jeździł do Londynu wezwany od pełnomocników 
mocarstw, celem w ydania zdania o politycznym 
stanie ludów Ameryki. Zamiar odbycia podróży 
d o ln d ji wschodnich i Tybetu, powzięty następnie 
przez Humboldta, na co król pruski ofiarował 
12,000 talarów  rocznego zasiłku, nie przyszedł 
jednak  do skutku. W r. 1823 w Paryżu wydał 
r o z p r a w ę  geogWostyczną o pokładach skał w obu 
półsferzach  (po franeuzku). Tegoż roku n iebo­
szczyk król ptruski, podczas kongressu werońskie­
go odbył pod jego kierunkiem podróż po Wło- 
szech .— W  roku 1827 uległ naleganiom swego 
monarchy, j rozstawszy się z żalem z takiemi 
mężami jak  Cuvier, Arago i Gay-Lussac, naj- 
lepszemi jego przyjaciółmi, udał się do Berlina i tu 
W r. 1827 i 1828 wykładał znakomity swój kurs

0 kosmosie czyli fizycznej jeografji świata. Ogro- | się Bogu podobało powołać go do życia wiecznego 
mny natłok miał zawsze miejsce na ty ch  prelek­
cjach, które później Humboldt pow tarzać musiał 
w osobnej sali dla króla, rodziny królew skiej i 
ciała dyplomatycznego. W  tymże roku robił liczne 
doświadczenia nad tem peraturą powietrza w ko­
palniach Pruskich.

W  r. 1829, w pięćdziesiątym roku życia, ale 
z młodzieńczym zapałem znakomity uczony nową 
przedsięwziął podróż, godną pierwszej pod wzglę­
dem trudów  i naukowych zdobyczy. R ząd ros- 
syjski jeszcze w r. 1812 robił Humboldtowi pro­
pozycje zwiedzenia Azji, król pruski ofiarował się 
dawać corocznie 50,000 franków na koszta w ypra­
wy, ale ówczesne wypadki polityczne przeszko­
dziły wykonaniu tego zamiaru. W siedemnaście 
lat dopiero przyszło do spełnienia tego planu, i na 
koszt rządu rossyjskiego, Humboldt udał się w po­
dróż w towarzystwie G ustaw a Rose i Ehrenberga.;

Z towarzyszami swej podróży i prac naukowych,
E hrenberg  bowiem wziął na siebie studja bota­
niczne i zoologję, a Rose mineralogją, ehemją i 
redakcją dziennika podróży, robiąc wszędzie spo­
strzeżenia astronomiczne, m agnetyczne, fizyczne, 
geognostyczne i t. d. udał się Humboldt ku Sy- 
berji i Kaspijskiem u morzu, przepraw ił się przez 
Ural, zwiedził Tobolsk, Mongolją, stepy K irgi­
zów, Kałmyków, A strachan i powrócił przez zie­
mię kozaków Dońskich do Moskwy, a ztam tąd 13 
listopada 1829 r. do Petersburga, w ciągu roku 
blisko przebyw szy 2150 mil.

W  powrocie z Petersburga do Berlina, bawił 
czas krótki w W arszawie w r. 1830. N astępnie 
od 1830 do 1848 r. przebywał kolejno w Paryżu
1 Berlinie. W  r. 1831 w ydał w Paryżu ogółowy 
opis tej podróży p. n.: Urywki geologji i klima­
tologii a z ja tyck ie j  (po franeuzku), a następnie 
w r. 1843 tamże i w tymże języku w yszedł ob­
szerny opis p. ii.: Azja środkowa; badania o ła ń ­
cuchach gór i  k/imatologja porównawcza. W r.
.1830 w ydał prócz tego jedno z najważniejszych 
swoich dzieł p. n.: Rozbiór k ry ty c zn y  h is torji  
geogrofji nowego lądu i postępów aslronomji że­
g larsk ie j  w X V  i X V I wieku (po franeuzku).

Do najznakomitszych i najpowszechniej znanych 
uczonemu światu, należy jedno z ostatnich jego 
dzieł, nieszczęściem nieskończone, p. n.: Kosmos, 
czyli opis fizyczny świata. Zaczął je  Humboldt 
w r. 1843, i w oryginale wyszło dotąd 5 tomów.
To dzieło, równie jak  wydane w krótce po powro­
cie z Ameryki Obrazy natury  (po niemiecku,
1808 r.) zawiera dokładny opis wielkich zjawisk 
przyrody, i pierwszego: przekład  na język  polski 
powinienby być dokończonym, tembardziej że 
tłumaczenie Kosmosu , pomimo poważnej treści 
dzieła, jak  najlepsze znalazło przyjęcie u  naszej 
czytającej publiczności.

Zajęty naukami Humboldt stanowczo zawsze 
odrzucał wszelkie propozycje zajęcia się spraw a­
mi publicznemi, nie mógł się jednak oprzeć usil­
nym naleganiom króla Pruskiego F ryderyka-W il- 
helma III, i kilkakrotnie wypełniał powierzane mu 
przez tego m onarchę ważne missje.

W  Paryżu był ostatni raz w roku 1847; w yje­
chał ztam tąd do Berlina w 1848 r., w kilka tygo­
dni po wybuchnięciu rewolucji łutowe j. O dtąd mi­
mo podeszłych lat, nie przestał zajmować si? nau­
kami, i żył w ścisłej zażyłości z teraźniejszym 
królem pruskim. K rótka choroba z przeziębienia, 
była powodem zgonu sędziwego starca; dziewię- 
dziesięcio-letnie życie skończyło się dnia 6 maja 
1859 r. (d . n.)
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bardzo dobrego artykułu p. E dw arda Sulickiego, 
charakteryzującego talent i ostatnie dzieła Mi- 
chęleta.

Kur j e r  donosi, że p. Leon K unicki, znany autor 
nadbużańskrch powiastek i obrazków, ofiarował 
na pomnik ś. p. Stanisława Jachowicza rękopism 
swój p. n.: Szkice obyczajowe , obejmujące cztery 
oryginalne powieści. Rękopism ten je s t do przej- 
rzem a w redakcji Kurjera, i do dnia 20 czerwca 
roku bież. najwięcej dający nak ładca, otrzyma 
prawo wydania go.

Gazeta Warszawska  dołącza N r 41 Korrespon- 
denta rolnicze "o. ___

\  E 14 II O Ł O S J A .
( A r t .  n a d .)  8 .  p. Iz y d o r  R ad z ie jow sk i,  sy n  Józefa  

i D om iceli  z S n ie c h o w sk ich ,  w 2 0  roku  życia ,  z a le ­
dw ie  da ł  poznać du szę  pe łną  cnót,  charakteru, du szę ,  
która s tanow iła  ostniwo łą cz ą ce  serca familijne; g d y

w  dniu 12 marca r. b.; ś. p. I z y d o r  Radziejowski,  p o ­
c zą tk o w o  kszta łc ił  sw ój  um ys ł  i serce  w dom u tro­
sk liw ych  ro d z ic ó w ,  przed rokiem  u k o ń c z y w sz y  s z k o ­
ł y  agronom iczne  w  M arym oncie,  przy by ł '  do  majątku  
rodz ic ie lsk iego ,  Siedliszcza,  b ram ow ego,  by o to c z y ć  z a ­
cnych  ro d z ic ó w  sy n o w sk ie m  przywiązaniem  i stać s ię  
p o d p o rą  ich  starości.  N ie d łu g o  p o zw o l i ł  B ó g  c ie sz y ć  
się  w zorem  m łodz ieży ,  syn a ,  brata, gdy  sk utk iem  w z a ­
r odku  sam ym  śmiertelnej ch o ro b y ,  nieubłagana śm ierć  
m imo czułej op iek i  s trap ionych  rodz iców , oraz starań  
kilku lekarzy ,  w y r w a ła  go tak przem ocńie  C zcigod n i  
rodzice! Z nieśc ie  z  c hrześe jaóską  pokorą  ten cioS b o le ­
sn y ,  który  zarów n o  dotk ną ł  farnilję całą jak  p rzyjac ió ł  
zm arłego  i w łośc ian ,  k tórego  nosil i na s w y c h  ra­
m ionach sam ych  na w ie cz n y  s p o c z y n e k ,  pok ój  d u ­
sz y  J e g o .  M. Ch

D O I 1 K 8 I  KM 1 A.
W  Xięgarni HENRYKA NATANSONA w  pałacu J W g o  

Hrabi Stan is ława P o to ck ie g o ,  przy u l icv  K ra k o w sk ie -  
P rzed m ieśc ie  Nr. 17, w prost  K śc io ła  X X .  K arm eli­
tów ,  otrzym ała  następujące  n o w e  dzieło: Historja K om -  
munizmu albo obalenie  utopji socja l is tów  za p o m o c ą  
historji,  przez Alfreda Sudre. D z ie ło ,  które w  1 8 4 9  r.,  
otrzy m a ło  w ie lk ą  nagrodę M ontyou ,  przyznaną przez  
akadętnję francuzką, przek ład  z p iątego fraucuzkiego  
w ydania  J.  Iw ick iego ,  ł  2ka. W iln o  1 8 5 8  Cena rs. 1 
k o p  80 .  (Nr J 7 9 .—  1)

Urząd konsumcyjtw miasta Warszawy. — Z p o w o d u ,  
że  nie  w szys tk im  dostarczającym  na sprzedaż  do  W a r ­
szawy' o k o w itę ,  j e s t  znaną m ożność  z łożen ia  jej w s k ła ­
dach r zą d o w y ch  w gm achu Urzędu ko n su m cy jn eg o  
w  W a r sz a w ie  urządzonych ,  a d o g o d n o ść  ta k orzystn ie  
w p ły w a ć  m oże  na cenę  o kow ity ;  podaje  do  w ia d o m o ś c i  
p o w s z e c h n e j ,  że  do  pom ien ionyeh  sk ła d ó w  przyjm o-  
w auą j e s t  o k o w ita ,  bez p o trzeb y  uiszczania zaraz o d  
niej podatku ,  pod  następująceu ii  warunkami: 1) I lo ść
okowity' sk ładanej nie m oże  być  niższą nad 65 wiader  
p o zo sta w ien ie  zaś jej  na sk ład zie ,  d o z w o lo n e  j e s t  do, 
Sześciu m ies ięcy .  —  2) W ó d k a  sk ładana pow in na  b y ć  
z a b e zp iecy o n ą  przez  w łaśc ic ie la ,  łączn ie  z z a k r e d y to ­
w anym  pod atk iem  w D y rek cj i  ub ezp ieczeń .  — 3) Za  
używ an ie  sk ład u  pob ieraną  j e s t  opłata  od dzies ięc iu  
w iader  po kop .  3 za każde  dni 3 0  trwania sk ładu .  —  
4) P o d n o sze n ie  w ó d k i  n a s tęp o w a ć  m o że  w  ca łośc i  lub  
c zę śc io w o ,  całemi j e d n a k  naczyniami do  sk ładu  p rzy­
ję te m u — 1 za opłatą  po d a tk o w  od i lości  zabrać się  m a­
j ą c e j .—  5) O d w ó d k i  z ło żo n e j  bonifikowany je s t  p o d a ­
tek za i lość  w y c ie k łą  lub w yschniętą;  potrącen ie  to, 
w s z a k ż e ,  nie m oże  przen osić  trzech procentu  za ca łe  
s z e ść  m ies ięcy  sk ładu ,  a p ó ł  procentu  za k a żd y  m ie ­
s ięcy .  —  C z łonek  koihmissji  rzą d o w ej  p r z y ch o d ó w  i  
sk arb u ,  dyrygujący  s łu żb ą  konsum cyjną i s traży  skar­
bow ej,  A . Karpiński.— Sekretarz  u iz ęd u ,  sekretarz  k o ­
legia lny,  Leśniewski.

Z nany  od la t k ilkunastu
■ »  3 ł -  - w  'fa m

o a z a w n e  w ygubiający n aga to tk i ,bez  użycia 
ostrych narzędzi,

n ab yć  m o żna  k a ż d e g o  czasu w sk ła d z ie  r o zm a ito śc i  
P iotra  D ą b r o w sk ie g o  dawniej M. K o n o p a ck ie g o ,  p r z y  
ulicy  K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  N ro  3 8 5 .  obok  k o ś c i o ­
ła X X .  Karrtielitów. (Nr 1 7 0 . — 3 .)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
B e n tk o w sk i  L eon ob. z M ik o ła jew k a  nr 5 8 i — D e m ­

b ow sk i  Leon ob. z K lim ontow ie  nr 4 4 3 .  — K a c z k o w s k i  
A lex a n d er  ob. z B r o n c z y c .n r .6 2 6 . '—M isze w sk i  Jan ób. 
z N o w e g ó -m ia s ta  nr 5 0 0 .—  R a k o w ieck i  J aros ław  oby.  
z Szóstk i  nr 2 6 6 8  —  Z e lk o w sk i  Jan óby .  z B rzezin nr 
4 7 6 .  — Ż yinirski  W ła d y s ła w  ob. z K ia s z e w a  nr 5 8 4 . —  
H a n k e  J ó z e f  sztabs-rotm istrz  gw ardji  z Paryża nr 4 1 4 .  
J a r a cz ew sk i  Mści s ła w  ob .  z Poznania nr 6 0 1. — R e y  Jan  
ob. z Szwajcarji  nr 1340 .

W Y J E C H A L I Z W A R S Z A W Y .
B ratkow sk i  W ik to r  o b y .  d o  Kamienia. —  Cie leck i  

W ła d y s ła w  ob. do  R ok ószyf ia .—  L o sk i  J ó z e f  o b y ,  d o  
K n sto m ło t  —  S teck i  N ik o d em  oh. do B rześc ia  L i t e w ­
s k ie g o .— W o łk o w ie k i  Antoni oh. do G r o d n e .— C io łk o ­
w s k a  A m elja  ob do  Karlsbard. — H alpert  B o ry s  n a ­
czelnik kancelarji  rządu gubernjalnego W a r s z a w s k i e g o  
do K arlsb ad .—  Kotarbiński W i k t o r  ob. do  K rakowa.

l'EK¥ T/tKEOHK W  A  IłSKA W ***4K
do dnia 27 Maja IS58  roku.

Zyta korzec,, „ „ * , 
Pszenicy wyborowej,, 

,, średnićj „ ,, 
Grochu polnego „ „ „ 

„ _ „ cukrowego „
Gryki „ „ ,, „ „ „ ,,
Jęczmienia „ „ „ „ „
Owsa ,, „ ,, „ u 1,
Mąki pszcnnćj korzec 
Kaszy jaglannej kor

•Tar. kopi 
2 85 
G —
5 —
3;
4 
2 
2 
•2 
7
6

60
1:0
40
50
55
50
4>

rsr. kop.
( gryeza zwy. k . _____

,  drobnćj g .-------
Słomy fura zwyczaj. 5 50 
Drzewa sosno, sążeń 7 50 
Masła solonego funt;— 20 

„ bez soli „ — 18 
Kartofli korzec „ „ „ 1 50 
Okowita bez akcy. g .—  56  
Siana eelnar „ „ „ 1 20

T E A T R
m i e n i a .

ROZMAITOŚCI. Dziś: Kobiety z ka-

W  Drukarni J. Ungra WolnoMrukować — W arszawa dnia 18 (30; Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, F, S o bifiszczfjliski.


